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DROGICH GOŚCI

reprezentujących wspaniałą 
radziecką marynarkę — marynarkę 
dwóch oceanów i czternastu mórz 

przybyłą do Gdyni

dla zam an ifes to w an ia  p rzy jaźn i 
i braterstwa między Radziecką i Polską 
Marynarką Wojenną w służbie pokoju

INO W R O C ŁAW SKA Fabryka  
Sprzętu Rolniczego produkuje  
16 rodzajów maszyn m .in dmu 
chowy, parn ik i, p łuczki, roz- 
strzęsacze do wapna, beczkowo­
zy  i  inne urządzenia, rzadko wy 
twarzane przez inne fabryki. W 
odpowiedzi na apel Zakładów  
M etalowych im. 1. S ta lina  w 
Poznaniu załoga postanowiła  
przystąp ić w bież. miesiącu do 
produkc ji z odpadków blachy 
przedm iotów codziennego użyt­
ku, m.in. szufelek do węgla, pa­
te ln i. popielniczek itp.

Na zdjęciu: Ostatnie prace 
malarskie przed w ysyłką dmu­
chaw do siana.

DLA zamanifestowania przyjaźni i braterstwa mię 
dzy Radziecką i Polską Marynarką Wojenną w 

służbie pokoju, przybyła w dniu 15 bm. do Gdyni gru­
pa radzieckich okrętów wojennych, w której skład 
wchodzą: krążownik „CZKA ŁOW “ i 4 niszczyciele. 
Grupą okrętów radzieckiej marynarki wojennej dowo­
dzi. kontradmirał Gieorgii Sieniionowicz Abaszwili.

stoją załogi w galowych mun­
durach. Orkiestra reprezentacyj 
na Polskiej Marynarki Wojen-

TV[A powitanie radzieckich okrę- 
t-M ó w  wojennych wypłynął na 

pełne morze okręt Polskiej Mary­
narki Wojennej niszczyciel „BŁY­
SKAWICA", który o godz. 8,00 
spotkał grupę okrętów radziec­
kich na wysokości półwyspu Hel

nej gra hymny radziecki i pol­
ski.

NA pokład krążownika „CZKA­
ŁOW" wchodzi dowódca Gar

i towarzyszył jej do portu gdyń- jiizonu Portu w towarzystwie ofi- 
skiego. cerów Polskiej Marynarki Wojen-

Na nabrzeżach portu gdyńskie* nel> °by powitać przedstawicieli 
go I na pokładach polskich Jed- Fioły Radzieckiej, 
nostek morskich oczekiwały przy- Udaje się również na pokład 
bycia przedstawicieli Radzieckiej ..CZKAŁOWA" zastępca attache 
Marynarki Wojennej oddziały Pol- wojskowego ambasady ZSRR w 
sklej Marynarki Wojennej. Gości Polsce płk. Gierko oraz konsul ge 
radzieckich oczekiwały też setki nerainy ZSRR w Gdańsku Potas 
robotników portowych i stocznio- P °w . Wśród zebranych po- 
wych, oraz mieszkańcy miasta. dziw budzi sprawny szyk cu- 

_  . . . . . .  L mujących okrętów radzieckich.
Gdy szare sylwetki bojowych któr„ ,  g(. ometrycInq dokładnoś. 

Okrętów radzieckich wpływają cią ustawiły się na kotwicy . 
na redę portu gdyńskiego, z Nied,ugo potóm !ct,0d ,q nq 
okrętu flagowego -  krązowm- |qd la |os j „dziecklch okrętów, 
Fo ..CZKAŁOW pada salut po njeIwyk|e gorąco witane przez 
witalny -  21 salw artyleryjskich. mies!kqńc4w Gdynl I Gdańska. 
Odpowiada mu 21 salw dział Marynarze radzieccy udają się 
Polskiej Marynarki Wojennej. dq Redtow(1| nq Cmentarz Żołnie- 
Przed wejściem da portu „BŁY- Radzieckich, poległych w wal- 
SKAWłCA ustępuje dragę brat kach „  „ y ^ o ie n i. polskiego Wy- 
mm jednostkom radzieckim. Na b„ e ia . Sklcidajqc hołd bohate- 
pakladach radzieckich okręlow tom kl6rIy qddojj ^ cje „  wajce 
wojennych równym szeregiem ,  ,asIJimem hitlerowskim -  mary- 

narie radzieccy złożyli no cmen­
tarzu wieńce.

Następnie goście radzieccy zwie 
dzili Gdynię. Na skwerze Kościusz 
ki otoczyli ich mieszkańcy miasta. 
Szybko nawiązały się serdeczne 
rozmowy, młodzież Gdyni opowia­
dała o rozbudowie miast i por­
tów Wybrzeża.

Na każdym kroku spotykali się 
przedstawiciele Radzieckiej Mary­
narki Wojennej z przejawami ser­
decznej przyjaźni, jaką żywią Po­
lacy dla Radzieckich Sił Zbroj­
nych, które przyniosły naszej O j­
czyźnie wyzwolenie.

Wymiana wizyt 
w związku 
z przybyciem 
do Gdyni 
grupy radzieckich 
okrętów wojennych
n o w ó D C A  g ru p y  ok rę tó w  ra- 
Ł 'd z ie c k ie j m a ry n a rk i w o je nn e j 

k o n tra d m ira ł A b a szw ili w  to w a rzy  
s tw ie  s ta rszych o fic e ró w  z dwodzo 
n ych  przez n iego Jednostek z łoży ł 
w izy tę  p rzyb y łe m u  na w ybrzeże 
w ic e m in is tro w i O b ro ny  N arodow e j 
gen. b ro n i S tan is ła w o w i P op ław ­
sk iem u i  do w ódcy P o lsk ie j M a­
ry n a rk i W o jen ne j. N astępnie 
k o n tra d m ira ł A b aszw ili w ra z  z to ­
w arzyszącym i m u  s ta rszym i o f ice ­
ra m i u d a ł się do P re zyd iu m  W o­
je w ó d zk ie j R ady N arodow e j w 
G dańsku, gdzie został po w itan y  
przez przewodn iczącego P re z y ­
d iu m  W oj. R N  - -  B o les ław a Ge- 
ragę.

W  godzinach p o po łud n iow ych  wl 
cem ln is te r O b ro n y  N arodow ej 
gen. b ro n i S tan is ław  Popław ski 
oraz dow ódca P o ls k ie j M a ryn a rk i 
Wojennej, przew odn iczący P rezy ­

d iu m  W o j. R ady N arod ow e j Bo le­
sław G eraga i  I  sekre tarŁ  K o m i­
te tu  W ojew ódzk iego P ZP R  — Jan 
T rusz  u d a li się na  po k ła d  krążow  
n ik a  „C z k a ło w “ .

P rz y b y ły c h  p o w ita ł dow ódca gru 
p y  ra d z ie ck ich  o k rę tó w  w o je n ­
n y c h  k o n tra d m ira ł A b a szw ili. Dzia 
la  k rą żo w n ika  od d a ły  na p o w ita ­
n ie  w ic e m in is tra  O b ro oy  N arodo­
w e j gen. b ro n i S tan is ław a Poplaw 
skiego sa lu t a r ty le ry js k i.

W ice m in is te r P o p ła w sk i I do­
w ódca P o lsk ie j M a ry n a rk i Wojen 
n e j przesz li p rzed fro n te m  uszere­
gow anych na po k ład z ie  m aryna rzy 
ra d z ie ck ich  i  z ło ż y li następn ie w i 
zy tę  dow ódcy g ru p y  radz ieck ich 
o k rę tó w  w o je n n y c h  k o n tra d m ira . 
ło w i A b aszw ili.

Przyjęcie u Dowódcy 
Polskiej Marynarki 
Wojennej

fJO W O D C A  P o lsk ie j M a ry n a rk i
■ 'W o je n n e j w y d a ł w  godzinach 

w ie czo rn ych  dn ia  15 bm . p rzy ję ­
c ie  z oka z ji w iz y ty  g ru p y  radziec 
k ic h  o k rę tó w  w o je nn ych.

N a p rz y ję c iu  obecn i b y l i :  wice 
m in is te r  O b ro ny  N arod ow e j gen. 
b ro n i S tan is ław  P o p ła w sk i, .p rze­
w odn iczący P re zyd iu m  Woj®/ RN 
w  G dańsku B . Geraga, I  sekretarz 
K W  PZPR  w  G dańsku J . Trusz, 
s ta rs i o fice ro w ie  P o lsk ie j M ary ­
n a rk i W o jen ne j.

n y c h  k o n tra d m ira ł G. S. Abaszw i- 
II, k o n tra d m ira ł A  J. P yszk in , do 
w ód cy  jed no s tek  1 m aryna rze  ra  
dzieccy.

P rzy ję c ie  u p ły n ę ło  w  bardzo ser 
deczne j p rz y ja c ie ls k ie j atmosfe-

JED N YM  z ważnych obiek­
tów  Kom binatu Nowa Huta, k ló  
rego term inowe ukończenie sta­
now i warunek planowego rozpo­
częcia p rodukcji, jest re jon sta­
low ni. N iedługo staną tu  m arte­
n y  185 i  370-tonowe.

Na zdjęciu; Na budowie sta­
low n i pracuje nowoczesny trzy- 
ram ienny dźw ig  „K o m a r" po l­
sk ie j konstrukc ji, [O A F )

Chłopi francuscy
barykadują
drogi
protestując przeciwko 
polityce, która 
doprowadziła icłi 
do nędzy

W  WIELU departamentach Fran­
cji odbyły się masowe de­

monstracje chłopskie na znak 
protestu przeciwko katastrofalnej 
sytuacji, do jakiej doprowadziła 
rolnictwo francuskie polityka rzą­
du Laniela i jego poprzedników, 
prowadzona w imię interesów 
wielkich kapitalistycznych mono­
poli. hurtowników i spekulantów, 

W  CZASIE demonstracji chłopi 
barykadował' drogi, paraliżując 
ruch kołowy oraz wstrzymali 
wszelkie dostawy do miast. W  
wielu miejscowościach doszło do 
krwawych starć z policją, która 
usiłowała usunąć barykady.

W  związku i  demonstracjami 
chłopskimi rząd musiał wyrazić 
zgodę na natychmiastową dysku­
sję nad interpelacjami zgłoszo­
nymi w Zgromadzeniu Narodo­
wym w sprawie polityki rolnej. W 
dyskusji tej deputowany komuni­
styczny Waldeck Rochet oświad­
czył, że KP Francji w pełni soli­
daryzuje się z chłopami w ich 
walce przeciwko rządowej polity­
ce nędzy i upadku gospodarczego 

Fianrji.

L IC Z N E  PGR-y spółdzielnie  
produkcyjne i  gospodarstwa in ­
dyw idualne kontynuują w ykopki 
i  odstawy buraków cukrowych. 
Odwożone są one bezpośrednio 
na miejsce przeznaczenia, bądź 
też na punkty  skupu, najczęśćiej 
na na jb liższe j s tac ji kolejowej. 
Punkt skupu w Jasieńcu pow. 
Grójec (wojew . warszawskie) 
odbiera dziennie od 1.500 —  
2.000 k w in ta li buraków. (C A F )

W serdeczną 
manifestacją 
przyjaźni
narodów złączonych 
wspólną granicą 
na Odrze i  Nysie
przemieniło się 
spotkanie polskiej 
i niemieckiej 
delegacji
na I I I  Światowy 
Kongres Zw. Zaw.

W ATMOSFERZE priyjainl
braterstwa odbyło się w 

Wiedniu spotkanie delegacji pol­
skiej i niemieckiej na III Świato­
wy Kongres Związków Zawodo­
wych. W  skład delegacji nie­
mieckiej wchodzą przedstawiciele 
z obu części Niemiec.

Witając zebranych, przewodni­
czący Wolnych Niemieckich 
Związków Zawodowych H. Warn- 
ke podkreślił doniosłe znaczenie 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej dla utrwalenia przyjaznych 
stosunków między narodem pol­
skim i narodem niemieckim. Przy­
jaźń ta odpowiada najżywotniej­
szym interesom obu narodów I 
służy sprawie pokoju na świecie. 
Masy pracujące zarówno NRD 
jak i Niemiec zachodnich pragną 
przyjaźni i pokoju. Widzą one w 
granicy na Odrze i Nysie grani­
cę, która nie dzieli, lecz łączy 
naród polski z narodem niemiec­
kim — stwierdził mówca wśród 
hucznych oklasków zebranych.

Przewodniczący delegacji pol­
skiej WIKTOR KŁOSIEWICZ, ser­
decznie witany przez zebranych, 
mówił o uczuciach solidarności, 
jakie naród polski żywi dla pa- 
tiiotów niemieckich, walczących o 
zjednoczenie swej ojczyzny na 
zasadach demokratycznych i po­
kojowych.

Tak usprawnić i przyspieszyć 
akcję dostaw zboża ?

Lipiany przykładem
dla innych gmin pow. pyrzyckiego

JEDNYM  z powiatów woj. szczecińskiego najbar­
dziej pozostających w tyle w obowiązkowych do­

stawach zboża jest powiat Pyrzyce. Kilka tamtej­
szych gmin wykonato dotąd roczny plan dostaw zbo­
ża w niewielkim procencie. Np. gmina Przelewice wy­
konała plan roczny dopiero w 28 proc. Główną przy­
czyną tego jest. przede wszystkim brak systematycznej 
pracy polityczno - uświadamiającej wśród chłopów, 
niewywiazywanie się ze swoich obowiązków wobec 
państwa przez sołtysów I radnych i nie dość skutecz­
na praca aktywu Rad Narodowych.

PRZYKŁADEM dla tych ne plany wykonały Już w bar 
gmin jak należy poko- dzo poważnym stopniu. Np. 

nywać trudności I przeszkody w Lipianach Rada Narodowa 
w realizacji obowiązkowych w trosce o pomyślny prze- 
dostaw dla państwa są gminy bieg skupu dopilnowała wla. 
Sadów i Lipiany które tocz- ściwego rozstawienia maszyn 

omłotowych miejscowego 
GOM, oeiągająo to.że ■ omtoty 
zostały Już całkowicie zakoń­
czone.

Rozumiejąc , że na chło­
pów gospodarujących Indy­
widualnie silnie działa przy 
kład spółdzielni produkcyj 
nych 1 aktywu Rada Naro­
dowa szczególną uwagę 
zwróciła na dostawy zbóż 
przez tamtejsze spółdziel­
nie oraz sołtysów i rad. 
nych. Dzięki pracy Prezy­
dium Rady, spółdzielnie 
Jedlice, Marianowo i Jano­
wo zorganizowały masowe 
dostawy, w czasie których 
całkowicie wykonały rocz­
ny plan dostaw. Podobnie, 
jako pierwsi, wykonali 
swoje obowiązki członko­
wie Partii, sołtysi, radni, 
aktywiści ZSCh. Nie ma 
dziś w całej gminie ani jed 
nego aktywisty, który nie 
rozliczyłby się całkowicie 
z państwem w zbożu.

B y li Jednak j  tu chłopi o- 
ciągający się z dostawą. Z ty* 
mi aktyw gminny przeprowa­
dza indyw idualne rozmowy.

Tak np. 7-hektarowy DO­
M IN IK  D Y M ITK IEW IC Z, któ 
ry  przez d ług i czas zwie 
kał z dostawą zboża, po roz­
mowie w Prezydium RN do­
starczył zaległe zboże do 
punktu skupu. Takich chło- 
pów jest w tej gminie wielu.

Jednocześnie Prezydium 
Rady Narodowej w Lipianach 
zajęło zdecydowane stanowi­
sko wobec tych, którzy zło­
śliwie uchylają się od wypeł­
nienia obowiązków wobec 
państwa. Jednego z takich — 
Józefa Szczepańskiego przy­
kładnie ukarano.

Szczepański nie rozpoczął 
w ogóle dostaw żywca, nie od 
stawił też państwu ani kilo­
grama kartofli, chociaż sprze­
dał wczesnych ziemniaków 
12 kwintali. Zalega on rów­
nież z wpłatą 2800 zł podat­
ku gruntowego.

Jutro 6 stron

Ukraiński 
poeta 
i radziecki 
bohater
spod Kołobrzegu
na spotkaniu
z intelektualistami

Szczecina
CERDECZNIE powitał Szcze 
^ c in  przybyłą wczoraj z o- 
kazji Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni, radziecką delegację 
Wszechzwiązkowego Towa­
rzystwa Łączności Kultura l­
nej z Zagranicą (WOKS-u) 
MIKOŁAJA PŁATONOWI- 
CZA BAŻANA wybitnego li 
terata, prezesa Związku L i­
teratów Ukrainy, deputowane 
go do Rady Najwyższej ZSRR 
i W ŁADIMIRA ALEKSIEJE- 
WICZA ARBATSKIEGO — 
pomocnika majstra z Kombi­
natu Włókienniczego „Trioch 
gornaja Manufaktura“  w 
Moskwie.

Przy wyjściu gości z wago­
nu delegacje szkół szczeciń­
skich wręczyły im naręcze 
kwiatów. Imieniem społeczeń 
stwa i  Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko -  Radzieckiej prze­
mówił do gości radzieckcih wi 
ceprzewodniczący Prezydium 
Woj. Rady Narodowej SZECH 
TER. Stwierdził on, że za­
szczyt. jaki przypadł w udzia 
le Szczecinowi — odwiedzenia 
go przez najwybitniejszych lu 
dzi radzieckich tak w dzie­
dzinie twórczości poetyckiej 
jak i  w dziedzinie produkcji 
jest wyrazem coraz bardziej 
wzmagającej się przyjaźni 1 
współpracy między narodami 
ZSRR i Polski i  zrozumienia 
znaczenia jakie posiada Szcze 
cin dla rozwoju naszego pań­
stwa.

— Podziwiamy wasze osiąg 
nięcia szczególnie w odbudo­
wie Szczecina, jednego z naj­
ważniejszych waszych portów 
nad Bałtykiem — odpowie­
dział Bażan. — Prawdę o wa­
szych sukcesach będziemy gło 
sió wśród mas pracujących 
Kraju Rad.

W GODZINACH przedpołud 
niowych goście radzieccy zwie 
dzili miasto, muzeum, zamek 
piastowski i  port. wyrażając 
się z uznaniem o jego wypo­
sażeniu.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WYKAZ
OBLIGACJI
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski
w ylosow anych
do premiowania 
14 października

i ł  10.000 — n r  260593 
Zł 5.000 — n r  822267 
Zł. 1.000 — n r  159504 347207 711923 

927565
Zł 500 — n r  8358b «4585 116688 

120386 127415 141611 174347 175990
196854 196856 279797 296692 319799
354773 390057 520465 556905 671589
765753 783023 823984 ¿45921 845927
882774 888706 965431 965435 695196
695197 742275 742278 747596 758492
765760 766561 766563 736565 817132
817133 822263 874715 882776 382778
888703 927563 927567 931242 953697
965432 965437 969514 

z ł 250 — n r  69630 89380 111547
111549 116633 116689 11S536 120382
141620 159508 159509 175983 196360
260592 296693 319705 346265 350549
354777 354778 378316 390060 395168
460552 484781 48478? 484783 520462
520466 520469 631356 695193

P onadto w y loso w a no 531 p re m ii 
po 150 zł.

*  W  N O R W E G II o d b y ły  się w y ­
b o ry  do pa rla m en tu , t. zw. s to rt in  
gu. Jak poda je  no rw eska agencja 
in fo rm a c y jn a , p rzypuszcza lny po­
dz ia ł m an da tów  będzie na stę pu ją­
cy (w  naw ias ie  po da jem y ilośó 
m anda tów  w  poprzedn im  pa rla ­
m encie): soc ja lde m o kra c i — 77
(85); konse rw a tyśc i — 24 »23); p a r­
t ia  chrześc ijańsko - Indow a — 18 
(9); l ib e ra ło w ie  — 14 (21); a g ra riu  
sze — 14 (12); kom u n iśc i — 4 (0).



STRONA - K U R I E R

Uroczyste
nadanie
Szkole
Piechoty Nr 1 
imienia
Tadeusza
Kościuszki

cą Wojska Pcć6kiego w 
Ofloensklej Szkole Piechoty 
n r 1. powstałej jeszcze w Ria 
zaniu w okresie tworzenia się 
I  A rm ii na ziemi radzieckiej, 
odbyła się uroczystość nada­
nia szkole Imienia Tadeusza 
Kościuszki. Na obszernym, 
odświętnie udekorowanym pla 
cu zbiórek w zwartych szere­
gach ustawili się uczniowie 
szko’y.

PRZY dźwiękach hymnu na 
rodowego na-p lac przybywa­
ją: wiceprezes Rady M ini­
strów — W. Dworakowski, 
wiceminister Obrony Narodo­
wej, 6zef Głównego Zarządu 
Politycznego W P — gen. 
bryg. K. WRaszewski i  do­
wódca Okręgu wrocławskiego 
gen. dyw. Strażewsik! w oto­
czeniu starszych oficerów.

Po p rze jśc iu  przed fron te m  
szkoiy goście za jm u ją  m ie jsca na 
try b u n ie  hono row ej, gdzie obecni 
sa rów nież przedstaw icie le b ra t­
n ie j A rm ii  R adz ieck ie j. W głę­
bo k ie j ciszy i  skup ien iu  podchorą 
żow ie i  dow ódcy s łuchają rozka­
zu m in is tra  Obron-y N arodow ej, 
M arszałka P o lsk i Konstantego Ro­
kossowskiego, rozkazu wydanego z 
oka z ji X . te j roczn icy  W ojska Pcl 
skiego oraz rozkazu w  spraw ie i 
dan ia  O fice rsk ie j Szkole Piecho 
n r  1 — im ie n ia  Tadeusza Koś-.iu- 
k i ,

* wiceprezes Rady M inist­
rów — W. Dworakowski. 
Składając uczniom szkoły w 
imieniu Rządu i P artii serde­
czne życzenia dalszej owocnej 
pracy nad podnoszeniem na 
wyższy poziom wyszkolenia 
bojowego i  politycznego, w i­
ceprezes Rady Ministrów po­
wiedział m. In.: „W zorujcie 
sie w swej dalszej pracy na 
wskazaniach Marsza'ka Kon­
stantego Rokossowskiego i na 
naukach ukochanego przez ca 
ły  naród Prezesa Rady M ini­
strów Bolesława B ieruta".

N astępnie od by ła  się de filada 
podchorążych oraz uroczystość 
o tw a rc ia  M uzeum  H is to r ii o f ic e r ­
s k ie j Szko ły  P ie cho ty  n r  1 im . T a ­
deusza Kościuszki. K om endant 
szkoły dokona ł odsłon ięcia pop ie r­
sia Tadeusza Kośc iuszk i, zn a jd u ją ­
cego się w  sali m uzeum .

Walka mas pracujących świata

o chleb i o pokój
tematem obrad Światowego 
Kongresu Zw. Zaw odow ych
Delegaci krajów kolonialnych 
i zależnych stwierdzają wzrost 
jedności klasy robotniczej w walce 
przeciwko nędzy i faszyzmowi

mŚWIATOWY Kongres Związków Zawodowych w 
Wiedniu kontynuuje dyskusję nad referatem 
Louis Saillanta pt. „O działalności SFZZ ! o dalszych 

zadaniach Związków Zawodowych na rzecz umocnie­
nia jedności działania mas pracujących w walce o pod 
niesienie stopy życiowej i w obronie pokoju“.

y A B IE R A J Ą C Y  gloe w 
'- 'd y s k u s ji przedstawiciele 

ludzi pracy całego świata 
zgodnie podkreślają, że Jed­
ność działania ‘klasy robotni­
czej zdolna jest zlikwidować 
groźbę nowej wojny i  dopro­
wadzić do ILkwidacJi wyzysku 
pracujących.

Niezwykle serdecznie przy­
ją ł Kongres przemówienie 
przedstawiciela bohaterskich 
mas pracujących Wietnamu, 
Nguyen Cong hoa. W  czasie 
jego przemówienia sala obrad 
była świadkiem potężnej ma­
nifestacji solidarności z wal­
czącym o wolność narodem 
wietnamskim. Również ser­
decznie przyjęto przemówie­
nie delegata indonezl Royok‘a, 
k tó ry  w im ieniu reprezento 
wanej przez siebie organiza­
c ji związkowej „S o b ri"  zgło­
s ił akces do SFZZ.

GIUSEPPE D I VITTORIO, 
który wygłosił referat na te­
mat zadań związków zawodo­
wych w  walce o rozwój gospo 
darczy l  społeczny, o nieza­
wisłość narodową, o swobody 
demokratyczne w  krajach ka­
pitalistycznych i kolonialnych.

Referat di V itto rio  przery­
wany b y ł Wielokrotnie hucz­
nymi oklaskami. Zebrani wy­
słuchali go z głęboką uwagą.

Na posiedzeniu popołudnio­
wym rozpoczęła 6ię dyskusja 
nad referatem dl V ittorio.

Z okazji Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni

Pozdrowienia z dalekich mórz
dla radzieckich budowniczych 

Pałacu Kultury i  Nauki
przesyłają marynarze pilscy
W ZW IĄ ZK U

sko - Radzieckiej, od
Miesiącem Pogłębienia Przyjaźni Pol- 

k ie j, od załóg statków polskich lin ii 
oceanicznych, znajdujących się na morzu, napływaj» dro­
gą radiową do Gdyni pozdrowienia dla budowniczych Pa­
łacu K ultu ry  i  Nauki im. Stalina w  Warszawie.

W RADIOTELEGRAM ACH dowie Pałacu — symbolu wie 
marynarze polscy życzą towa- czystej przyjaźni naszych na- 
rzyszom radzieckim dalszych rodów oraz wyrażają swą 
wspaniałych sukcesów w bu- wdzięczność za pomoc udz.j

Zbrodniarz wojenny
Krupp
rozbudowuje 
swój koncern

DZIENNIK „Neues Deutschland5 
w wiadomości z Essen podeje, 

że hitlerowski zbrodniarz 'wojenny 
Krupp przystąpił do szerokiej 
rozbudowy swego koncernu. Ostat 
nio jedna z poważniejszych firm 
w Essen „Friedrich Krupp Stahl­
bau" nabyła akcje zakładów 
„Ardelt-Weike" w Wilhelmsha 
ven, produkujących dźwigi. Krupp 
powiększył kapitał akcyjny zakła­
dów „Ardelt-Werke" z 600 tysięcy 
do 12 milionów marek. Wraz 3 
nabyciem tych akcji Krupp za 
pewnił sobie całkowitq kontrolę 
nad zakładami.

„NEUES DEUTSCHLAND" przy­
pomina, że niedawno Krupp na­
był całość akcji firmy „Dolbei 
A. G." w Dortmundzie, produku­
jącej materiały wojenne. Ponadto 
zamierza on rozbudować znacznie 
swe główne zakłady przemysłowe 
„Stahlbau Reinhausen" oraz wy­
budować trzy nowe fabryki ma 
szyn.

Ta aktywność zbrodniarza wo­
jennego, jak podkreśla „Neues 
Deutschland", zmusiła angielski 
dziennik „Manchester Guardian" 
do zajęcia stanowiska w tej spra 
wie. Stwierdził on. że „Krupp jest 
niebezpiecznym konkurentem 
Wielkiej Brytanii'.

„Manchester Guardian" pod­
kreśla, że Krupp czyni wszystko 
by zawładnqć rynkami Azji. We­
dług doniesienia tegoż dzienni­
ka, koncern Kruppa zamierza in­
westować swe kapitały w budo­
wę zakładów przemysłowych w 
Grecji, Jugosławii oraz w krajach 
Ameryki Łacińskiej.

Czołgi i wojsko
przeciwko
demonstrującym
tłumom
wysyła irański 
dyktator

JAK wynika z doniesień prasy, 
nastroje antyrządowe w Iranie, 
a zwłaszcza w Teheranie i połu­

dniowych obszarach kraju, wzma­
gają się z każdym dniem. Ludność 
irańska w sposób coraz bardziej 
zdecydowany przeciwstawia się 
prześladowaniom organizacji de­
mokratycznych i domaga się u- 
wolnienia b. premiera Mossadika.

DNIA 8 bm. demonstrowali w 
Teheranie studenci kilku wyższych 
uczelni. Rzqd premiera Zahedi 
wysłał przeciwko demonstrantom 
policję i oddziały wojskowe z czół 
gami. Aresztowano około 100 o- 
sób. Wbrew zakazowi gen. Za­
hedi, ktępcy i rzemieślnicy Tehe­
ranu zamknęji swe zakłady na 
znak protestu przeciwko sądowi 
nad Mcssadikiem. Kupcy teherań- 
scy wystosowali do rządu rezolu­
cję, w której domagają się wy­
puszczenia na wolność Mossadika 
i jego zwolenników. Sklepy i war­
sztaty rzemieślnicze w stolicy Ira­
nu były udekorowane krepq.

W  Korramszar odbyły się mani­
festacje antyimperialistyczne i an­
tyrządowe. Lokalne władze wysła­
ły oddziały policji, która brutalnie 
zaatakowała manifestującą lud­
ność. W Ispahanie stan wyjątko­
wy został przedłużony o 30 dni. 
W mieście tym trwają aresztowa­
nia działaczy postępowych.

W  s łyn n e j M ia m i na F lo ry ­
dzie, ,ra ju ‘ ’ a m e rykańsk ich  
m u lt im ilia rd e ró w , ■policjant 
P a u l M in n ic k  za s trze lił szofe 
ra  przejeżdżającego samocho- 
du>, M u rz y n a  Jeffe rsona. M in ­
n ic k  s taną ł przed  sądem, oskar 
żony o to , iż  „p o z b a w ił życia  
obyw a te la  U S A  bez is to tn ych  
pow odów

O skarżony na swe uspraw le  
d liw ie n ie  poda ł, iż  w ydaw a ło  
m u  się» ja k o b y  M u rz y n  g ro z ił 
m u rew o lw erem .

Sąd, —  ja k  pisze „D a ily  
W o rke r'' —  uzn a ł to  za oko­
liczność łagodzącą i  w y d a ł w y  
ro k  u n ie w in n ia ją cy . P o lic ja n t  
—  m orderca  n a d a l „p iln u je  po 
rządku  pub licznego" w  m a low  
n icze j M ia m i.

Spotkanie z bohaterem
spod Kołobrzegu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
n /IE C Z O R E M  w  K lu b ie  M ię d zy  to ró w  ro sy jsk ich  i  u k ra iń sk ich  
"  narodow ej K s ią żk i i  P rasy z p o lsk im i tw ó rca m i, o odw iecz- 

od by ło  się spotkanie gc-ści radziec n ych  w ięzach na rodu po lskiego z 
k ich  z lite ra tam i, a rtys te m i, na u - na rodam i U k ra in y  i  R os ji, p rzy - 
kow ca m i i  przodu jącą in te lig e n c ją  ja źn i, k tó re j n ie  zdo ła ły  s tłum ić  
techniczną. Zeb ran i z w ie lk ą  uw a an i bagnety carsk ich  żandarm ów, 
gą p rzys łu ch iw a li się s łowom  an i rep res je cesarzy au s triack ich , 
W Ł A D IM IR A  A R B A TS K IE G O , n ie m ie ck ich  i  rządów  fcurżuazyj-
k tó ry  s tw ie rdz ił, że cała klasa ro  ne j P o lsk i.
bo tn icza ZSRR śledzi os iągnięcia Te tra d yc je  w ięz i duchow ej oży 
na rodu polskiego k tó ry  w raz z na w * ją  s iczcgó ln ie  obecnie, k iedy 
rodam i rad z ie ck im i zna jdu je  się na rody P o lsk i i  Z w ią zku  Radziec 
w  je d n ym  fron c ie  w a lk i o po kó j. k ie g0 w y z w o liły  się z pod uc isku 

Poeta u lc ia ińsk i M ik o ła j Bazan k a p ita lis tó w  1 obszarn ików . T y lk o  
w  sposób n ie zw yk le  in te resu ją cy  w  ro ku  m ick ie w iczo w sk im  1954 zo 
p rze ds ta w ił w le ik ie  tra d y c je  w spó ł stanie w y tlan ych  5 zb io ro w ych  to 

m ów  dz ie l M ick ie w icza  w  językup ra cy  pisarzy ro sy jsk ich  i  po l­
sk ich . M ó w ił o p rz y ja ź n i łączącej 
M ick ie w icza  i  Puszk ina o  w ię z i łą 
czącej w ie lk ich  pisa rzy i  kom pozy

T " \ UŻE zainteresowanie wy 
wolało wystąpienie przed 

stawiciela Konfederacji Pracy 
Ameryki Łacińskiej V llla ra , 
który m ów ił o skutecznej 
walce 'klasy robotniczej w 
krajach Am eryki łac ińsk ie j o 
chleb i niezawisłość narodu, 
przeciwko dyktaturze Wall 
Street.

Sekretarz generalny cen­
tra li związków zawodowych 
Iranu, Reza Rousta, przed­
staw ił Kongresowi sytuację 
mas pracujących tego kra­
ju , podkreślając, że mimo 
represji, aresztów i maso­
wych deportacji w Iranie 
z każdym dniem rozszerza 
się jednolity front wszyst­
kich elementów postępo­
wych walczących z faszy­
stowską dyktaturą.

Również przedstawiciel mas 
pracujących Grecji Thevs o- 
śwladczyl w 6wym przemó­
wieniu. że ani te rro r faszy­
stowskiego reżimu ani zdrada 
popleczników kapitału, stoją­
cych na czele Powszechnej 
Konfederacji Pracy Grecji, 
nie' złamały woli greckiej kia 
sy robotniczej, walczącej o 
swe prawa. W  pierwszej polo 
wie br. odbyło się w Grecj- 
80 strajków, w których wzię­
ło  udział 311 tys. robotników 
i pracowników.

Gorąco pow ita ł Kongres 
przemówienie delegata bry 
ty jskle j Gujany, Blackma- 
na, który zwrócił się do 
wszystkich organizacji 
związkowych z apelem zor­
ganizowania wspólnej akcji 
przeciwko samowoli koloni­
zatorów angielskich oraz u- 
dzielenia pomocy 1 popar­
cia narodowi tego kraju w 
jego walce o wolność. 
Środowym popołudniowym 

obradom Kongresu przewodni 
czył przedstawiciel Polski 
W ikto r Kłosiewicz.

Sprostowanie
WE WCZORAJSZYM wydaniu 

„Kuriera" zakiadł się błąd do 
informacji o „Uchwale Prezydium 
Rządu o wprowadzeniu dodatko­
wych zamienników przy obowiąz­
kowych dostawach zbóż". Ostatni 
ustęp tego artykułu wipien 
bizmieć następująco:

„Poprzez rozszerzenie ilości za­
mienników, przyjmowanych za 
zboże, rząd stwarza ułatwienie 
w wykonaniu obowiązkowych do­
staw",

siedzeniu członek komi­
s ji wniosków Gneenwod (Unia 
Południowo - Afrykańska) po­
dał do wiadomości zebranych, 
że pod adresem Kongresu na­
deszło 511 listów i depesz, w 
których ma6y pracujące wie­
lu krajów z głębokim zado­
woleniem w ita ją zwołanie 
Kongresu 1 wyrażają przeko­
nanie, że Jego uchwały przy­
czynią się do zacieśnienia jed 
ności klasy robotniczej w wal 
ce o lepsze warunki bytu, o 
pokój.

Uczestnicy Kongresu, pow­
stając z mielec, owacyjnie po 
w ita li wchodzącego na trybu- 

i nę przewodniczącego SFZZ

5.200 izb
otrzymał dodatkowo

świat pracy
dzięki
przeprowadzeniu
kapitalnych
remontów
yZ INICJATYWY rad narodowych 
^  w wielu miastach i osiedlach 
rcbotniczych, poza pracami re­
montowymi w domach zamiesz­
kałych, prowadzone są roboty 
mające na celu uzyskanie izb 
mieszkalnych dla ludzi pracy w 
budynkach niewykończonych oraz 
usadzonych w czasie działań 
wojennych. W UBIEGŁYM roku 
uzyskano w ten sposób ok. 11 ty­
sięcy nowych izb, zaś w  p ie rw ­
szej połowie br. odbudowano lub 
też całkowicie wyremontowano i 
dostosowano do potrzeb miesz­
kalnych blisko 5.200 izb.

Coraz bardziej
rozszerza się 
fala strajków
W Gujanie
jako protest 
przeciwko terrorowi 
władz brytyjskich

JA K  donoszą z G eorgetown, sy­
tu ac ja  w G u jan ie  b ry ty js k ie j 
sta je się coraz ba rdz ie j napięta. 

Zw iększa się liczba  rob o tn ików , 
s tra jku ją cych  na znak pro tćs tu  
p rzec iw ko usunięciu 6 m in is tró w  
— członków  lud ow e j p a r t i i postę­
pow ej oraz zniesien iu k o n s ty tu ­
c ji.

D Z IE N N IK  „N e w  Y o rk  T im es“  
poda je, że s tra jk i „p ra w ie  ca łko ­
w ic ie  sparaliżow ały „p rze m ys ł cu ­
k row n iczy , k tó ry  za tru dn ia  30—35 
tys ięcy  robotn ików .

Szybkie rozszerzanie się s tra jk u  
w yw o ła ło  głębokie zan iepoko jenie 
w ładz bry ty jsk ich . J a k  podaje 
agencja „Associated Press“ , guber 
na to r Gu jany b ry ty js k ie j Savage 
uc ie k ł się do „u p ra w n ie ń  specja l­
n ych “  w  ramach stanu w y ją tk o ­
wego, by  nie dopuścić do spotęgo 
w an ia  się s tra jku . W yda l on za­
kaz udzia łu w s tra jk u  rob otn ikom  
tran spo rtu , m arynarzom  oraz pra 
cow n ikom  in s ty tu c ji użyteczności 
publicznej.

Lond yńsk i dz ie nn ik  „ D a ily  W or 
k e r“ , pisząc o b ru ta ln ych  rep re ­
sjach i  terrorze stosowanym  w 
G u jan ie  b ry ty js k ie j, w zyw a na­
ród  angie lski do a k c ji pro testa­
c y jn e j przeciw ko posunięciom  
w ładz b ry ty jsk ich  w  G ujanie . 
D z ie n n ik  donosi o m asowych re 
w iz ja ch  przeprowadzonych przez 
p o lic ję  w  m ieszkaniach dzia łaczy 
lud ow e j pa rtii postępowej, w ska­
zując że rząd b ry tv js k !  sta ra się 
obecnie znaleźć „d o w o d y “ , któ re  
uzasadniłyby represje stosowane 
wobec narodu G u jany.

ro sy jsk im  i  3 to m y zbiorow ego w y  
dania ty c h  dz ie ł w  Języku u k ra iń  
skim , Będą to  zupełn ie now e prze 
k ła d y , gdyż w ydan ia  pochodzące 
z 19 w ie ku  są przestarzałe i  n ie  
odpow iaoa ją  obecnem u poziom ow i 
p rzek ładów  dokon yw an ych  w  
ZSRR. P rzygo tow yw ane też są w y  
dania w  ję z y k u  rosy jsk im  dz ie ł 
S łowackiego. O rzeszkow ej, Rey­
m onta, Prusa, K o n o p n ick ie j i  in ­
n ych  p isa rzy po lsk ich .

A le  n ie  ty lk o  w  ję zyku  ro sy j- 
k im  i  uk ra iń sk im  w ydaw ane są 
d2ieła M ick ie w icza . Są one w yda 
w ane w  języka ch  in n y c h  na ro ­
dó w  ZSRR. m. in .  w  Języku g ru ­
z ińsk im , gdzie poezja m ic k ie w i­
czowska zaw ędrow ała za gó ry  Kaz 
beku, a w  poem atach w ie lk ieg o  
poety gruz ińsk iego B a ra tiszw ili 
w yczuw a się m ick ie w iczo w sk i 
ry tm  Parysa. Bażan opow iedzia ł 
słuchaczom o w ie lk im  rozw o ju  k u ł 
tu r y  na rodów  rad z ie ck ich  ja k  
K a łm ykó w , B u ria tó w . Kazachów, 
k tó re  do R ew o lu c ji P a źdz ie rn iko­
w e j p ra w ie  n ie  m ia ły  p iśm ienn ie  
tw a.

W  rozm owach, k tó re  s ta ły  na 
bardzo w ysok im  poziom ie, uczest 
n ic z y i! rów n ie ż zeb ran i in te le k tu ­
a liśc i Szczecina, k tó rz y  m ó w ili o 
osiągn ięciach naszych w  dziedzt 
n ie  współczesnej l ite ra tu ry ,  sztu 
k i i  m u zyk i, k tó re  s ta ły  się m ożli 
w e  dz ię k i ko rzys ta n iu  z w zo rów  
rad z ie ck ich  ta k  samo ja k  osiągnię 
cia w  dz iedz in ie  gospodarczej i  
odbudow ie, k tó re  s ta ły  się m oż li­
we dz ię k i m aszynom  i  pom ocy te  
chn iczne j ud z ie lo ne j r.am bezinte 
resownie przez ZSRR.

M IK O Ł A J  P ła to n o w icz  Ba  
żan, to  jeden  z n a jw y b itn ie j­
szych dz ia łaczy p ańs tw ow ych  
U k ra in y  i  jeden z n a jb a rd z ie j 
cen ionych  w  ZS R R  poetów  ra  
dzieck ich . Jego w iersze i  poe­
m a ty  p rzepo jone  są g łęboką  
m iłośc ią  o jczyzny. W  czasie 
w o jn y  pom aga ły  w  zw yc ię s t­
w ie  n ad  h it le ro w s k im  najeźdź  
cą, obecnie pokazu ją  upadek  
k u ltu r y  kap ita lis tycznego  Z a ­
chodu, sm agają biczem sa ty ry  
podżegaczy w o je n n ych . W iersz  

„ P rzys ięga“ s ta ł się bo jow ą  
pieśn ią  żo łn ie rz y  ra d z ieck ich  
w  w a lce  z h it le ro w s k im i o ku ­
pa n ta m i:

Z jednoczen i przysięgą
i  w o lą  dążym y  

D o jednego ce lu  z
o k rz y k ie m :

—  N ig d y  w o ln y  naród
U k ra in y  n ie  będzie 

N ie m ie ck ich  panów
n ie w o ln ik ie m ! 

—  b rzm ią  (w  w o ln y m  prze ­
k ładz ie ) s łow a „P rz y s ię g i"  w y  
raża jące w o lę  i  dążenia ca łe­
go radz ieckiego narodu.

Z a  dz ia ła lność noe tycką  M i­
k o ła jo w i B ażanow i d w u k ro t­
n ie  p rzyznano Nagrodę S ta li­
nowską.

W Ł A D IM IR  A le ks ie je w icz  
A rb a ts k ij —  to  p rzo d u ją cy  m a j 
s te r jednego z na js ta rszych  w  
M oskw ie  ko m b in a tó w  w łó ­
k ie nn iczych  „T r io c h g o rn a ja  
M a n u fa k tu ra " . B y ł żo łn ie rzem  
A rm ii R adzieck ie j w  d ru g ie j 
w o jn ie  św ia to w e j, uczes tn i­
cząc w  w a lka ch  p rze c iw ko  h it  
I er owcom  o w yzw o le n ie  P o l­
sk i tn, in . w  b itw ie  o K o ło ­
brzeg. gdzie zadzierźgnęła sie 
n ić  p rz y ja ź n i z w a lczą cym i u 
jego  boku  żo łn ie rza m i p o ls k i­
m i.

A. K.

ną narodowi polekiemu w bu­
downictwie podstaw socja­
lizmu.

„W  związku z Miesiącem 
Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej ślemy 
Wam gorące, braterskie po 
zdrowienia — czytamy ni. 
inn. w  radiotelegramie za­
łogi statku „K O P E R N IK ". 
— Budując wspaniały Pa­
łac dajecie jeszcze jeden 
dowód w ie lk ie j przyjaźni 
i  braterstwa. Dumni ze 
swego pięknego nowego 
statku, zobowiązujemy się 
jeszcze wydatniej praco­
wać nad wykonaniem powie 
rzonych nam zadań. Jeszcze 
usilniej w pracy swej sto­
sować będziemy przodujące 
metody flo ty  radzieckiej". 
Bohaterska załoga etaitłci 

„C ZE C H " tak pisze do bu­
downiczych Pałacu Kultu ry 
i  Nauki. „Przesyłamy naszym 
braciom radzieckim — budów 
niczym Pałacu K ultu ry  i  Na­
uki im. Stalina wyrazy ser­
decznych pozdrowień. Wzno­
szona przez Wa6 budowla 
jest symbolem naszej serdecz 
nej przyjaźni, której n ie po­
zwolimy nikomu zakłócić".

Radiotelegramy z życzenia­
mi i  pozdrowieniami nadesła­
ły  również załogi statków 

K IL IŃ S K I" . „B A Ł T Y K ". 
K A R P A TY ", „H UG O  KOŁ­

Ł Ą T A J " i inne.

6.5G0 chłopów
woj. szczecińskiego

otrzymało
w ostatnich dniach

legitymacje
członkowskie
TPP-R
T  ICZNE meldunki z całego kra 
-*-J ju przynoszą wiadomości o 

masowym wzroście szeregów 
TPP-R w okresie Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko - Radzieci 
kiej.

W STOLICY już w ciągu pierw­
szych 7 dni „Miesiąca" szeregi 
towarzystwa powiększyły się o 
przeszło 100 tysięcy nowych człon 
ków. Największy procent stanowią 
robotnicy i młodzież szkolna.

Chłopi woj. SZCZECIŃSKIEGO 
coraz liczniej wstępują do wiej­
skich kół TPP-R. W ostatnich 
dniach nowe legitymacje człon­
kowskie otrzymało przeszło 6.509 
chłopów gospodarujących indywi­
dualnie i spółdzielców. Piękną ini 
cjatywę podjęło koło TPP-R przy 
spółdzielni produkcyjnej w Borzy- 
miu, (pow. Gryfino). Spółdzielcy 
wezwali wszystkie gromady gmi­
ny Weltyń do współzawodnictwa 
w umasowieniu kół TPP-R oraz 
do popularyzacji i stosowania naj 
lepszych radzieckich osiągnięć a- 
grotechniki i hodowli.

W  województwie krakowskim 
masowo wstępują w szeregi TPP-R 
robotnicy i chłopi. Propagandowe 
„WOZY PRZYJAŹNI" junaków SP 
w woj. krakowskim docierają do 
najbardziej oddalonych gromad.

Zespół artystyczny Wojewódz­
kiej Komendy PO „Służba Polsce" 
w Szczecinie wyjeżdża do wielu 
gromad i spółdzielni produkcyj­
nych Zachodniego Pomorza. W 
czasie swych wyjazdów zespół za­
poznaje się z ludnością wiejską, 
z osiągnięciami Kraju Rad, zwłasz 
cza w dziedzinie rolnictwa.

Młodzież w całym kraju maso­
wo zapisuje się do Szkolnych Kół 
Przyjaciół ZSRR. Uczniowie szko­
ły TPD nr 2 i szkoły podstawo­
wej nr 4 w Koszalinie zadeklaro­
wali gremialnie chęć wstąpienia 
w szeregi Szkolnych Kół Przyjaciół 
ZSRR,
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JUTRO:
M ałgo rza ty

PROGNOZA POGODY
P R Z E W A Ż N IE  chm u rn o 1 d ro ­

bne opady. Tem p. od  5 do 16 st. 
C. w ia tr y  płdn.-zach. od 3 do 5 
m  na sek.

’ DZISIEJSZA OBSŁUGA: 
Trójka szoferów, niemal że 

wszyscy lokatorzy z Piastów 68 
i — nasz własny telefon.

Na sucho

Jak pracuje Klub TPP-R
w Szczecinie m yw a li je  szybko ł dokładnie . 

Chodzi te raz o to, b y  Po radn ia od 
w iedzana b y ła  nie ty lk o  w  M iesią 
cu Pogłębien ia P rzy ja źn i Polsko- 
R adz ieck ie j, a le  przez ca ły  ro k , 
b y  praca w  n ie j b y ła  c iąg ła, by 
zdobyła sobie sta łą „ k lie n te lę “ .

K lu b  na żądanie zain teresow a­
n ych  dostarcza bezpła tn ie , a czę­
ściowo od p ła tn ie , cenne m a te ria ły , 
re fe ra ty  na  poszczególne te m a ty , 
fo tosy , czasopisma. W ysy ła  też w  
m ia rę  po trzeby pre legentów , k tó ­
r y c h  K o ło  — w  liczb ie  ponad 30 — 
odbyw a tu  sw oje sem inaria . Poma

OD DWÓCH LAT pracuje w Szczecinie Klub TPPR przy fosyTsk^e^m ^D oUarczaTeż na^za- 
ul. Piotra SkarglL śliczny i we wzorowym porządku m ów ien ie  bezpła tn ie f i lm y  nauko 

utrzymany lokal, obszerne sa le konferencyjne, biblioteka, we 1 fabu la rne , k tó re  są kom cn ta  
czytelń!*.

•  Reorganizacja
•  Poradnictwo
•  Rada program ow a

r *  HEVROLETA A 71-623 nie 
V-^maZ nie najechała pewnego^  

ranka na beczkę, która ^/  UIlKCi ll u- i '  ̂  ^
na ulicy Gdańskiej. Beczka oka 
zala się pełna. Piwo! Całe 50 
litrów!

I  okazało się, że wszyscy ja ­
dący Cheurole- 
'ą szoferzy —  
a była ich tró j­
ka — są nie 

i tylko nie trun- 
• kowi — lecz i 

dobrymi kolega 
mi. Pomyśleli: Kolega zgubił, 
kolega musi zapłacić. No bo kto 
by mu uwierzył że „ zgubił"  50 
litrów  piwa.

Oddano beczkę nietkniętą. I  
w ten sposób ten, co beczkę zgu 
bił, nie musiał wypić piwa, któ 
reby mu nawarzyli trzej kierów 
cy, gdyby beczkę wypili.

Stosunki

K TOŚ poskarżył się, że dru­
gi ktoś nie chce mu dać 

kluczy do drzwi na strych w 
domu przy Piastów 68. Ten 
drugi ktoś pomyślał, że o tym 
naskarżył jeszcze inny ktoś i  w 

wielkim liście 
do „ Reflektora" 
ujawnił wszyst- 

1 kie „domowe 
stosunki". W 
wyniku tych 
skarg i  podej­
rzeń wszyscy lo 
kalorzy korzy­
stają ze stry­
chu, a my wie­

my, że mimo wielkiej ilości pod­
pisów pod listem jest jeszcze 
taki ktoś w tym domu, który 
pragnie własną „niewinność" u- 
dowodnić cudzyntl winami.

A może by tak pójść po ro­
zum do głowy i  powiedzieć so­
bie, że skoro już w jgdnym do­
mu żyjemy, to nie zatruwajmy 
sobie życia.

A może?
"D i'£ i4 to krótka rozmowa te- 

lefoniczna między przedsta 
wicielem „Kuriera" a kierowni­
kiem Wydziału Kwaterunkowe­
go Prezydium M.R.N.

— Tu „Sygnały". Panie kie­
rowniku, 1 października druko­

waliśmy notat­
kę o 5-letnim 
jubileuszu sta- 

ń ob. Stani­
sława Skorupiń- 
skiego o zwol­
nienie jego wlas 

nego domku przy ul. Grzegorza 
z Sanoka, przydzielonego przez 
Wydział Kwaterunkowy innym 
ludziom. Minęło już 15 dni, a od 
powiedzi od Was nie mamy...?

— Skorupiński Stanisław? Na 
Grzegorza z Sanoka? Niceee.., 
nic o tym nie wiem.

— Przecież było w gazecie! 
— Moja pani szanowna, czyż 

ja mam czas czytać gazety? My 
jesteśmy tak zapracowani...

A może jednak skoro nie ma 
czasu przeczytać całej gazety, 
to ten „Reflektor" pan przeczy­
ta!!!, panie kierowniku!!!

W Z W IĄ Z K U  z ukazan iem  się 
w  „K u r ie rz e “  n o ta tk i „W  żó łw im  
te m p ie  bu d u je  SP ZB ko tło w n ię  
d la  P K S -u “  M in is te rs tw o  B u do w ­
n ic tw a  P rzem ysłow ego w y jaśn ia  
nam , że Zarząd O ktę go w y P K S -u 
do s ta rczy ł p ro je k t na rob o ty  na 
podstaw ie k tó rego Szczecińskie 
Z jednoczen ie m og ło rozpocząć bu ­
dowę dop ie ro  2 .V II.b r.

C A Ł Y  g rz e jn ik  e le k tryczn y  w  
sklepach uspołecznionych kosztu­
je  32 zł. W sk lep ie serw isu ra d io ­
wego p rzy  al. W ojska Polskiego 
sama p ły tk a  g rze jn ika  ze sprężyn 
ką kosztu je  30 zł. To ta k , ja kb y  
użdzien ica m ia ła  tv le  kosztować 
co ży w y  koń .

„Nad mapą ZSRR“
- ciekawy odczyt
w  k lub ie  M P iK

KRAJU, gdzie człowiek 
^  zmienia przyrodę, gdzie 
występują prawie wszystkie 
k lim aty świata, o ogromnych 
obszarach zajmujących jedną 
szóstą całego globu — m ów ił 

K lubie  Międzynarodowej 
Książki i  Prasy prof. E. Tere- 
bucha. Ten ciekawy popular- 

naukowy w ykład  o Zwiąż 
ku Radzieckim zapoczątkował 
cyk l wykładów, które odby­
wać się będą w  K lubie  M PiK 

czasie trwania  Miesiąca 
P rzyjaźni Polsko -  Radziec­
kie j. Odczyt w torkowy zgro­
madził w ie lu  słuchaczy, szcze­
gólnie młodzieży, która z za­
ciekawieniem słuchała in tere- 
u jących opowiadań o k ra ju  
radzieckim i  jego ludziach.

(D. 2)

Lepiej w hotelu 
i świetlicy huty

D R Z E D  miesiącem pisaliś-
*- m y o złych warunkach w  

hotelu robotniczym przy hu- 
,Szczecin". Sytuacja już 

uległa zmianie. W hotelu zor­
ganizowano bibliotekę, wypo­
sażoną w  kilkaset książek, ru ­
szyło życie w  świetlicy, dobie­
gają końca prace przy radio- 
fonizacji hotelu.

Niedługo hotel zostanie od­
malowany.

Huta „Szczecin“  za k ilka  
dni odda do użytku piękny, 
nowocześnie wyposażony, Dom 
Młodego Hutnika w  Mścię- 
cinie. w  którym  zamieszkają 
absolwenci techników h u tn i­
czych.

ALE obserwując dotyohcza-

rzem  rto odczytów , (m. in n . posia 
da „n a  składzie“  f i lm y  pe łnom e­
trażow e: „O pow ieść o yirawdzi- 
w y m  człow ieku“ , „M ło d a  gw ar- 

sową pracę klubu trudno d ia“ , „N ie zap om nia ny ro k  1919“ ). 
oprzeć się wrażeniu, że owe.
doskonałe warunki nie były V \/ EWNĘTRZNA działal- 
dotychczas w  pełni wykorzy- ’  ’  ność klubu — to kształcę 
stanę, że klub w pracy swojej nie prelegentów TPPR na se- 
zasklepiał się do działalności minariach. wieczory literackie 
ściśle organizacyjnej, że nie (m. in. wieczór o Tołstoju), 
umiano zainteresować tą pra- kurs metodyczny I I I  stopnia 
ca szerokich mas, że nie za w - dla nauczycieli społecznych ję 
sze klub potrafił okazać wda- zyka rosyjskiego. biblioteka 
ściwą pomoc coraz liczniej (7.000 tomów’), czytelnia oraz 
powstającym kołom TPPR w wiele imprez artystycznych i 
Szczecinie i  całym wojsiwódz- odczytów dla poszczególnych
twie.

W niosk i te  zresztą nasunęły  się 
ró w n ie *  czynn ikom  na dzo ru ją ­
cym  pracę k lu b u . Spowodowało 
to g ru n to w ną  reo rgan izac ję  oraz 
ba rd z ie j n iż  dotychczas kon kre tn e  
wyznaczan ie zadań.

organizacji, spotkania przo­
downików pracy z obywatela­
mi radzieckimi, wieczory dys­
kusyjne dla racjonalizatorów 
i  inne.

Słabo Jak dotąd dzia ła b ib lio te ­
k a  I czyte ln ia, k tó re  zdo by ły  za­
ledw ie  80 czy te ln ikó w  s ta łych . Ten

Obecnie k lu b  w kracza w  nową 
fazę pra cy  i  — sądząc po p ie rw ­
szych posun ięciach — je s t na w ła - . . .  .  , .  , . . . .
śc iw e j drodze rozw oju . C harakte - d7 la ł ^ rzcy  k lu b u  w in ia n  być  oto 
ry z u ją c  w  g łó w n ych  zarysach ów  “  *— -•-»* -  *-
n o w y  etap, na leży s tw ie rdz ić , że 
dzia ła lność k lu b u  ro z w ija  się obec 
n ie  w dw óch zasadniczych k ie ru n  
kach.

czony szczególnie tro s k liw ą  op ie­
ką.

W ażną inn ow a c ją  je s t pow ołanie 
p rz y  k lu b ie  R ady P rogram ow e j, 
k tó re j pierwsze posiedzenie odby-

K ier u n ek  pierw szy  — ! tm. zwani™ jej jest
, . ściślejsze n iz  dotychczas powiążą

to  d z ia ła ln o ś ć  z e w n ę tr z n a :  p r „  ,  0, 5ar.iza« am l
o rg a n iz o w a n ie  szerokiej porno społecznym i i  system atyczna kon - 
c y  kołom TPPR i o r g a n iz a -  t r ° la  w ykon yw an ia  p lanów  pracy, 
„ • „w ,  Powołano 3 sekc je : po rad n ic tw acjom masowym w z a k te s ie  za art ystycznego. stosowania dośw iad 
g a d m e n  z w ią z a n y c h  Z upow- ezeń rad z ie ck ich  m etod p ra cy  1 
s z s c h n ia n ie m  w ie d z y  o Zwiąż m iło śn ikó w  języka  rosy jsk iego, 
k u  R p id z ip ^ lr iim  r. -w iip łk ic b  n -  Sekcja stosowania dośw iadczeń ra 

cu “ ‘ ® dzieck ich m etod p ra cy  opracow u-
s .ą g m ę c ia c h  n a u k i ,  te c h n ik a , j p obecnie szczegółowo tem a tykę 
l l te ra i. iu ry ,  p e d a g o g ik i.  Stwo- zainteresow ań d la  poszczególnych 
rz o n o  W  tym Cefru n o w ą  p la -  zakładów  p ra cy  i  będzie czuwać 

-  - .........................nad system atycznym  w yko rzys ty -cówlkę — Poradnię kultural- 
oświatową. w an iem  tego m a te ria łu .

Jak widać zadania klubu ro 
sną — należy też życzyć nowe 
mu kierownictwu, by zdołało 

przed t a  " I n  ‘ P i t a  w  M M ,
-*■— ------»»*' » cu Pogłębienia Przyjaźni Pol­

sko -  Radzieckiej, ale w  syste 
matycznej, ciągłej pracy orga 
nizacyjnej. (J)

Że Jest to  p la ców ka  żyw a i  po­
żyteczna — m ie liś m y  okaz ję  s tw ie r 
dzić d w u k ro tn ie  w  czasie k ilk u g o  
dz inne j obecności w  k lu b ie . W 

czasie p rzew inę ło  się przez

s ta w ic ie li o rg an iza c ji, k ó ł TPP-R , 
szkół szczecińskich. Pros*!! o m ate 
r ia ły  do gazetek, o in fo rm a c je  do 
tyczące poszczególnych zagadnień, 
a często ko n k re tn y c h  osób ze św ia 
ta  n a u k i, l i te ra tu ry ,  te a tru . O trzy

JUTRO CIĄGNIENIE LOTERII
najwyższy czas, aby kupić los.

Pociągnąć do odpowiedzialności
biur okratów

pow odu jących przestoje 
taboru samochodowego

W  REALIZACJI planów bar dzo ważną rolę odgrywa tran 
sport samochodowy. Od j  ego sprawnej działalności w 

dużej mierze zależne jest terminowe zaopatrzenie miast 
oraz dostarczenie zakładom przemysłowym niezbędnej ma-
sy surowców.

Pewnego dn ia zam ów iony przez 
Stocznię samochód oczek iw a ł od 
godz. 13 do f t  na załadunek. Sa­
m ochodu nie  w ykorzystano w  
ogóle.

Przyczynami hamującymi 
sprawny przebieg jesiennych 
przewozów są: nierealne pla­
nowanie zapotrzebowań na
tabor PKS i zła organizacja 'T 'A K IE  niedbałe planowa- 
pracy użytkowników taboru. nie załadunków przez 

Jako przykład złej organi- użytkowników transportu
zacji mogą posłużyć takie faik PKS powoduje dezorganiza-
ty: cję w planach Ekspozytury

s toczn ia  Szczecińska zam ów iła PKS Szczecin,
samochód 7,5 tonow y. W yczek i- Do n ie w ła śc iw ie  w yko rzys tu ją -
w a ł on na za ładunek a z 40 godz. Cy Ch tabo r PKS na leży zaliczyć
w  Stoczni G dańskie j, skąd zabrał _  p rócz s to czn i Szczecińskiej —
ładunek d la  Szczecina. Szczecińskie Przem ysłow e Z je -

In n y  samochód z przyczepam i dnoCzenie B u dow nic tw a i  Po­
wszechną Spółdz ie ln ie Spożyw ­
ców  w  Szczecinie 

Przodownik pracy PA­
WŁOWSKI. kierowca samo­
chodu z przyczepami 25 ton 
mówi:

— Chcąc p rzyczyn ić  się do 
przedte rm inow ego w ykon an ia  plb 
nu , w spółzaw odniczę o w y k o rz y ­
s tanie ładow ności pojazdu, o w y  
e lim in ow a n ie  pustych  przebie­
gów’. cóż k ied y  u ży tk o w n ic y  czę­
sto n ie  docen ia ją naszego w y s ił­
ku.

— Przodujący kierowe» 
STREKOWSKI, prowadzący 
samochód 7,5 tonowy, propo­
nuje, by za przestoje pojaz­
dów z winy użytkownika, 
obciążyć tych, którzy powodu 
ją nadmierne przestoje lub 
złe wykorzystanie taboru.

A. Bobko

.. ładow ności 25 ton oczek iw a ł 
dyspozyc ję w  S toczni Szczeciń­
sk ie j 3 godz. 15 m in . A  jeszcze 
in n y  czekał na załadunek w  E l­
b lągu od godz. 12 do 21.

P T T K  o rg an izu je  w  n iedz ie lę  18 
bm . w yc ieczkę ze Z d ro jó w  po­
przez Puszczę Bukow ’ą, K o łow o, 
Z a b y tko w y  Ko łbacz, na Jezioro 
M ie dw ie  do M iedw iecka . Z b ió rka  
o godz. 9 przed Bram ą Portow ą. 
P row adzić  będzie m gr. G roński. 
U dz ia ł w  wycieczce pu nk tow an y  
będzie na Odznakę T u ry s ty k i Pie 
szej. (jn )

P T T K  1 Żegluga Przybrzeżna 
o rg an izu ją  d la  m ieszkańców nasze 
go m iasta w  każdą środę i niedzie 
lę  w yc ieczk i s ta tkam i. W  środę od 
b yw a ją  się w yc ieczk i 1-godzinne 
(od godz. 16.30). w  n iedz ie lę  od 
15.15 ba rdz ie j a tra k c y jn e  3-godzin 
ne w yc ieczk i na w ody R oztoki 
S te p n ick ie j. (jn )

KOMUNIKAT 
KOMITETU MIEJSKIEGO 

PZPR
Komiitet Miejski PZPR

w Szczecinie zawiadamia pod­
stawowe organizacje partyjne, 
że broszury do szkolenia ideo­
logicznego dla ‘kursów podsta 
wowych są do nabycia w roz­
dzielni Domu Książki przy al. 
Wojska Polskiego nr 29.

Podstawowe organfeącje par 
tyjne_ dopilnują odbioru i  kol 
portażu ■wśród słuchaczy.

Broszury na pozostałe for­
my szikolenia będą do naby­
cia w najbliższych dniach w 
rozdzielni Domu Książki 
tel. 63-76.

R obotn icza S p -n ia  P ra cy  „w a g a rz “  w  
Szczecinie zaw iadam ia, że do d n ia  30. X . 
53 r .  zaw ie ra  po rozum ien ia  wstępne i  um o­
w y  na  m ontaż w ag k o le jo w ych , samocho­
dow ych, pe łno n ch y ln ych  itp ,  oraz na re ­

m o n ty  bieżące, średnie i  k a p ita ln e  wszel­
k iego rod za ju  ty p u  w ag — na ro k  1954. 
Zaznacza się, że po ty m  te rm in ie  spół­
dz ie ln ia  um ó w  zaw ierać n ie  będzie. 1245-K

K u p im y  na tych m ia s t m aszynkę rym a rską  

do szycia w  d o b rym  stanie. Zgłoszenia 

p rz y jm u je  Techn iczna Obsługa Samocho. 

dów  w  Szczecinie, u l. G dańska 1/11. 1286-K

P.P. B a lton a  Z ao pa tryw a n ie  S ta tkó w  w 
Szczecinie zaw iadam ia o un iew ażn ien iu  
czeku do ro z rach un ku  n r .  0631129 N .B.P. 
I I I  O .M . Szczecin — n r. k - ta  58-110-287 w y . 
stawionego in  b lanko . Przestrzega się od­
b io rcó w  przed rea liza c ją . 4429-G

..iiiiiiiiii — --------- :— :— :---------Jiiiilllllll Ogłoszenia drobne

Z A M IE N IĘ  2 po ko je  Z 
kuch n ią  na i  p ię trze  na 
w iększe. M ick ie w icza  
127/3. 441? G

Z A M IE N IĘ  m ieszkan ie 
2.po ko jo w e z kuch n ią  
na większe. La n g ie w i­
cza 4/l4 , B łaszkiew icz.

4122-G

Z A M IE N IĘ  m ieszkanie 
3-poko jow e z kuch n ią  
w  śródm ieściu aa je d ­
n o rod z in ny  dum ek z 
ogrodem  w zględn ie 
m ieszkan ie na przed-

m ieśc lu  Szczecina. W ia 
dom ość: Szczecin, J a ­
g ie łły  20/1. 4435-G

S P R ZE D A *

S P R ZE D A M  ióżko  że­
lazne oraz p ie c y k  sza­
m oto w y . Zgłoszenia, u l. 
Sanocka 39 od godz. 17 
do 18.____________44 i9G
SP R ZE D A M  p ianino
m a rk i „B e rn d t" .  Sanrto 
m ie rska 25. 4405 G

SP RZE DA M  2 osobową 
am erykankę , w ózek
dz iec inny, kucn n ię  e lck  
tryczną . U l. T ie n to w - 
skiego 11/1. 4438-G

S P R ZE D A M  m aszynkę 
do podnoszenia oczi.k. 
U l. M ick ie w icza  S l/ l w  
godz. 16 — 18. 4427-G

SP R ZE D A M  rad io
„S te rn “ , ośm ioiam po- 
w e. pięcioza kredowe 
U l. W. Z ie leń czyk  2S/17 
w  godz. 16 — 20. 4437-G

S P R ZE D A M  e le k trycz ­
ną m aszynkę do pod­
noszenia oczek. M icha­
łow sk iego 9, dojazd 
tram w a je m  do U n ii Lu  
be łsk ie j.__________44'iC-G

ROZ N 3

PO M OCY dom ow ej z 
go tow aniem  na w yjazd 
do K rako w a  poszuku­
je . O fe r ty  „P rasa ‘ K ra  
kó w , R yne k  <6 n r. 
11316. 1279 K

IG Ł Y  do podnoszenia 
oczek, m aszyn k i na pra 
w ia  szybko, fachowo 
— poleca końców ki do 
ig ie ł na jw yższe j jakoś­
c i. „T e r ra x “  Poznań, 
Kochanow skiego 5, te l. 
87-83. Rzeczoznawstwo 
Sprzętu. *260-K

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  się pies 
(w ilczyca) maści czar­
ne j. U l. K . Debiaka 
20/9.______________ 4434-G

ZG U B Y

Z D Z IS Ł A W A  UZDEL, 
córka Bolesława, zgła­
sza zgubienie k a rty  
m e ld u n ko w e j wydanej 
w  Ł u k o w ie  oraz leg i­
ty m a c ji Ubezpieczalnl 
Społ. 4425-G

ZG U BIO N O  przepustkę 
s ta łą n r . 3201 Stoczni 
Szczec. na nazwisko 
Z yg m u n t W ern ik .

4424-G

Obwieszczenia

L E O K A D IA  M ATYS- 
N TAK, córka  Jana, zgia 
sza zgub ien ie  karty  
m e ld u n ko w e j wydanej 
w  Ło dz i. 4423-0

B R O N IS ŁA W  W OJ1A- 
L .IK , syn Bronisława, 
zgłasza zgubienie k ł ' l y  
m e ld u n ko w e j wydanej 
w  Szczecinie — Dąbiu.

4421- G

Z a k ła d y  M ięsne w  Szczecinie, u l. N iedz ia ł­
kow skiego 21 p rz y jm u ją  uczn iów  do zawodu 
rzeżn iczo -w ęd iin ia rsk iego po ukończeniu 5 k i.  
szko ły  podstaw ow e j oraz ukończeniu 1? la t  

życia. Zgłaszać się na leży u k ie ro w n ik a  S e kc ji 
K a d r, po kó j 29. 1235-K

1C Pracownicy poszu im vömOl
Samodzielnego księgowego, pożądana zna jo­

m ość R .P .K ., d la  spółdzie lczości za tru d n i na­
tych m ia s t Rzem ieślnicza S pó łdz ie ln ia  P ia cy  
D rze w ne j im . Sz. Konarskiego , Szczecin, ai. 
P iastów  30. Uposażenie w /g r. IV -F . Zgłoszenia 
u  g łów nego księgowego. 1299-K

Techn ika -m echan ika . s to la rza oraz m on te- 
ró w -h y d ra u lik ó w  z a tru d n i C entra la P rod uk­
tó w  N a fto w ych  B iu ro  W o je w ó d z k i w  Szcze­
c in ie . Zgłoszenia w  dz ia le g łów nego m echan i­
ka , u l. Gen. Św ierczewskiego n r . 29. pokó j 55, 
I I I  p. 4128-G

Stolarza, palacza do centra lnego ogrzew ania 
oraz ślusarza - h y d ra u lik a  z a tru d n i na tych m ia st 
N arod ow y B a nk P o lsk i O ddzia ł W ojew ódzk i 
w  Szczecinie, u l. O b rońców  S ta ling ra du 10—U . 
W a ru n k i p łacy i p racy do om ów ien ia  w  Dz!ale 
K a d r. 12S7-K

ZG U BIO N O  k a rtę  m e l­
dunkow ą w yda ną  Przez 
P iez. G m inn e j R ady 
Ń arod. w  Wąsoszu na 
nazw isko Regina Za­
w istow ska. 4432-P

ZG U BIO N O zezwolenie
r.a sta łe przebyw an ie  w
s tre fie  nadg ran icznej na 
nazw isko Ew a Je rm u-
szewicz. 4431-P

K R Y S T Y N A K IS Z K U -
N A S  zgłasza zgubienie
zezwolenia na sta łe
przebyw an ie w  s tre fie
nadgran icznej w ydane-
go w  Św inou jśc iu .

4430-P

Pe l a g i a  b u k o w s k a  
zgłasza zgubiem e
dw óch k a r t m e ld u n ko ­
w y c h  w yda nych  w  I c z  
m n iu  sw o je j .' ia z  m ę­
ża Z ygm un ta . 1433. P

ZG U BIO N O  le g itym a c ję  
Zw . Zawodowego, n r  
10487 na nazw isko Jan 
K o ła t, 4305-P-G

J A N IN A  BO JA R S K A , 
córka  Józefa, zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m el­
d u nko w e j w yda ne j w  
Szczecinie. 4120-G

ZG U BIO N O  leg itym a c ję  
s łużbow ą n r . 2402 w y ­
daną przez Szczec 
Rozgłośnię Polskiego 
Radia na nazw isko 
F e lik s  F o rna lczvk.

4U3-G

Ogłoszenia do w szyst­
k ic h  pism  w  k ra ju  p rz y j 
m u je : B IU R O  R E K L A M  
I  OGŁOSZEŃ RSW 
PR AS A w  Szczecinie al. 
W ojska P o lskiego 29, po 
k ó j 19, I I  p. tć l. 28-43.

31-B

T E A TR  P O LS K I — „D a m y  I H u -
z a ry "  — g. 19 15.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — . Don 
C arlos" — g 18 30.
F IL H A R M O N IA  — K o n ce rt chopl 
now ski B a rb a ry  Hesse-B ukow skie j 
i H en ryka  Sztom pki — godż. 19.30 
P A ŁA C  M Ł O D Z IE ŻY  — D yskus ja  
nad książką „S ta ra  baśń“  — g. 17. 
V I F E S TIW A L F ILM Ó W  
R A D Z IE C K IC H
COLOSSEUM — „S zka r ła tn y  k w i t  
tuszek“  — g. 14, 16, 18, 20.

Scenariusz w ,/g b a jk i S. T . A k -  
sakowa, reżyseria : A tam anow , m u 
zyka M. Budaszkin.

...F ilm  „S z k a r ła tn y  kw ia tu szek“  
zrea lizow any został w ed ług  b a jk i 

pod ty m  sam ym  
ty tu łe m  napisa­
ne j przez znako­
m itego rosy jsk ie ­
go pisarza z X IX  
w ie ku  S. T . U ka - 
łow a. B a jk a  opo 
w iada o sztachet 
ne j i  odw ażnej 
dziew czynie ro ­
s y js k ie j — Na- 
stieńce, k tó ra  
bez w ahan ia zde 
cydow aia się po­
św ięcić swe życie 
d la  ra to w an ia  o j 
ca od śm ie rc i...

Na zd ję c iu : Na 
s tieńka, córka 
bogatego kupca 
Stiepana Jem ie- 
lianow icza. 

M ŁO D A  g w a r d i a  — „R e w izo r“  
— g. 14, 16, 18, 20.
B a ł t y k  — „O  6-teJ w ieczorem  
po w o jn ie “  — g. 14, 16, 18, 20. 
P IO N IE R  — „Ś w ia t się śm ie je "— 
g. 15, 18, 21.
„R adziecka M o łda w ia “  — g. 14, 
17, 20.
H U T N IK  — STO ŁC ZYN  — „P e w ­
ne j n o c y " — g. 17, 19.
P R ZY JA ŹŃ  — D Ą B IE  — „L e g ity ­
m ac ja  p a r ty jn a “  — g. 17, 19. 
l  M A J  — „Z ło te  je z io ro " 17, 19. 
D Y ŻU R Y  A P T E K :

u l. Naruszew icza 11, 
a l. P iastów  60.

N r 5

W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.94, 
17, 21, 23.50.

5.10 d la  w s i; 5.20 konc. po r; 6 
g im n ; 6.17 m uz; 6.50 m uz; 7.20 m u 
zyka; b konc. po r; 8.15 ry b . Serw. 
m or; 12.15 „N a  sw ojską n u tę " ; 
12.45 d la  w s i; 13 m uz. rádz.; 13.10 
ryb . serw . zalew ; 13.40 m u2yká; 
14.10 d la  k las  I I ;  14.30 dla k lás V— 
V I I ;  15 m uz; 15.10 frag m . pow ;
15.30 d la  dzieci; 16 pios. tadz; 18.20 
konc; 17.05 k lu b  rac jonu), 17.20 m u 
zyka ta n ; 17.30 w iadom ości rad io ­
w e Pom. Zach; 17.40 m uz; 18 dla 
dz iec i; 18.20 m uzyka ; 18 23 „Sam  
sobie rob isz k rzyw d ę “  — słuch ;
18.30 aud. ośw ia tow a; 13 40 u tw o ry  
k ias; 18.55 pieśni radź; 19 20 porąd. 
ję z y k o w y ; 19,30 m uzyka i a k tu a l 
ności 20 ode. p o w „ 20.30 d la  zagr; 
21.26 w iad . spo rt; 21.36 m uz. tan; 
21.50 z życ ia ZSRR; 22.20 pieśni 
22.40 m uz. Beethovena; 23 sym f. 
Schuberta.



Kwa, kwa...
Jak nam tu dobrze

J UZ dk'Q  la ta  m inęły, gdy  
k ie row n ic tw o POM-u Nr. 

736 w W olin ie  pow zię ło  chwa­
lebny zam iar urządzenia w  przy 
dzielonym  przeż P R N  budynku 
łaźn i d la  swych pracow n ików .

W styczniu 195V  r., m imo zi- 
piy, zaczęto w  szybk im  tempie 
podłączać insta lac ję  elektrycz­
ną, kopać studnię i  i remontować 
pomieszczenie przeznaczone na 
taźnię. T raktorzyści i  pracow ni­
cy  2  warsztatu c ieszy li się, że 
pkró tce  będą m o g li po robocie 
Wykąpać się i  orzeźw ić cia ło  —

W  Muzeum 
Pomorza Zachodniego

wystawa:
„Żołnierz radziecki 
% polski wyzwalają 
piastowski Szczecin"

W  MUZEUM Pomorza Zachód- 
niego w Szczecinie otwarta 

Ipstata w zwiqzku z X rocznicą po­
wstania ludowego Wojska Pol­
skiego wystawa „Żołnierz radziec-> 
ki I polski wyzwalają piastowski’ 
Szczecin", Wystawa zawiera sze­
reg eksponatów mówiących o sło­
wiańskiej przeszłości Pomorza Za­
chodniego, historii powstania lu­
dowego Wojska Polskiego oraz 
Jego walkach u boku Armii Ra­
dzieckiej z hitlerowcami o wyzwo­
lenie Pomorza Zachodniego.

Pierwsza część wystawy ilustru­
ję  słowiańską przeszłość Szczeci­
na. Mapy, fragmenty starych do­
kumentów, portrety książąt szcze­
cińskich, wykopaliska z okresu 
kultury łużyckiej i prapolskiej zna­
lezione na Pomorzu Zachodnim, 
Stare polskie monety obiegowe -  
wszystko to obrazuje rozwój eko­
nomiki i kultury, tych ziem. Dużą 
wymowę ma fragment pisanej PO 
POLSKU przysięgi lennej, skła­
danej w XVII wieku przez drobną 
szlachtę powiatu lęborskiego o- 
śtatniemu księciu pomorskiemu 
Bogusławowi XIV.

Zdjęcia, mapy, fotokopie i tek- 
|ty zawarte w dalszych częściach 
Wystawy mówią o powstaniu lu­
dowego Wojska Polskiego oraz 
jego bohaterskich bojach o Po­
morze Zachodnie ramię w ramię 
2 niezwyciężoną Armią Radziec­
ką. Pokazany jest szlak bojowy* 
wojsk I i II frontu białoruskiego 
i I Armii od przełamania Wału 
Pomorskiego do sforsowania O- 
dry. Oryginalne zdjęcia pokazują 
polsko-radzieckie braterstwo bro­
ni, które wykuło wolność dla pra­
starych piastowskich ziem i przy­
wróciło je Polsce.

Dział ten zamyka fragment z 
przemówienia Bolesława Bieruta 
W dniu Święta Morza w 1947 r. 
w polskim Szczecinie.

Na całość wystawy składają się 
ponadto gabloty z książkami o 
tematyce wojskowej i LPŻ-etow- 
skiej, stoiska modeli lotniczych 
LPŹ oraz reprodukcje, przedsta­
wiające życie żołnierza polskiego 
w wojsku.

ciepłym natryskiem . A le cóż, 
ja k  szybko wzięto się do roboty, 
tak też prędko przestano. Ter­
m in ukończenia budowy k ilka ­
krotn ie  przesuwano na... póź­
niej.

Pók i było  ciepło pracownicy  
PO M -u m y li się po. pracy w  po 
b lisk im  jeziorku. A le  teraz n a j­
bardzie j zahartow ani nie odwa­
żą się na kąpie l w  jego zim nej 
wodzie.

Pracownicy PO M -u przecho­
dząc po pracy obok mającej 
„w k ró tce " o tw orzyć swe podwo 
je  ła ź n i spoglądają ponuro na 
rozkopane do ły  i  p y ta ją ; „k iedy  
o kiedyp“ ..'

Cóżf Na oko łaźn ia  wygląda  
nieźle: odm alo­
wana, na tryski 
zw isa ją  gotowe 
z su fitu , g rze j­

n ik i wm ontow a­
ne, p iec centra l 
nego ogrzewa­
n ia  w oplocie 
ru r czeka na 
inauguracyjne  

rozpalenie ognia.
A le oczekiwany dzień urucho­

m ienia Łaźni nie nadchodzi, a 
zam iast upragnionych kąp ie li 
doczekali się pracow nicy PO M -u  
w  sw ej ła źn i niezwykłych... goś­
ci. Na parapetach okiennych roz  
p a r ły  się brzuchate, żółte ogór­
k i, sąsiadujące ze schnącymi 
s trąkam i z łoc is te j faso li, która  
op lo tła  też ru ry  w  ko tłow n i, a 
w zd łuż świeżo wyrem ontowa­
nych ścian rozpanoszył się stos 
czarnego torfu .

Tadeusz AU G U STYN , pracow  
n ik  PR N  zam ieszkujący p ierw ­
sze p ię tro  budynku przeznaczo­
nego na łaźn ię , tro sk liw ie  zao­
p a trzy ł się w zapasy zimowe, 
zsypując do ła źn i z iem niaki, a 
w pomieszczeniu, czekającym na 
wm ontowanie wanien, u loko­
w a ł gęsi i  kaczki.

Ponieważ k ierow nictw o  
PO M -u z dob ro tliw ym  pobłaża­
niem godzi się na ten stan rze­
czy w łaścic ie l kaczego stadka 
[uż u trw a lił się w  przekonaniu, 
że fundusze inw estycyjne k ie­
row n ic tw o PO M -u wydało po 
to, aby kaczki z dumą m ogły  
zadzierać swe ogonki i  urągać 
ludziom :

—  Kw a, kwa, —  ja k  nam tu  
dobrzel

/

Beata Szczupak
Korespondent

Mistrz Polski
Jaworski
o swoim sukcesie
P Z Y  wiecie ile liczy lat para 

mistrzów żeglarskich na rok 
1953? -  Grochowska i Jaworski? 
W  sumie mają 40 lat, przy czym 
na każdego z nich wypada akurat 
połowa.

Oboje są ze 
Szczecina i z 
II mistrzostw 
Polski jachtów 

f*L. J  ¡NA  /  morskich w 
«¿5// / ! r j ' \  Sopotach przy 

wieźli tytuły 
mistrzów Pol­
ski. Górą mło 
dość, która 

pokonała rutynę i doświadczenie. 
A teraz posłuchajmy co mówi 
Krzysztof Jaworski o swym sukce­
sie:

NA II MISTRZOSTWA POLSKI 
jachtów morskich wyjechało ze 
Szczecina sześciu sterników,: Ja­
cobson, Haska i ja z AZS-u, z 
Kolejarza Owieśniak i Binkiewicz 
oraz z LPŹ M. Grochowska. Na 
zawodach reprezentowanych było 
9 zrzeszeń przez 26 załóg mę­
skich i 4 kobiece. Zawody odby­
wały się systemem przesiadko­
wym. Trasa była wyznaczona na 
trójkącie o obwodrie od 8 do 22 
mil morskich, przy czym często 
była zmieniana, aby zawodnicy 
stosowali nawigację morską i wy­
kazali się sprawnością i wiado­
mościami żeglarskimi.

W  skład mojej załogi wchodzili 
Zbigniew Gerlach, Andrzej Sma- 
gacz i Aleksander Lewicki. Zna­
my się z nimi jak łyse konie, bo 
nieraz już pływaliśmy razem po 
Zalewie i jeziorze Dębskim. Przez 
cały czas mistrzostw tworzyliśmy 
zgraną całość i to pomogło nam 
zwyciężyć.

W  pierwszych dniach zawodów 
mgła utrudniała pływanie, ale 
mimo to nie daliśmy się. Wiatr 
był bardzo słaby, zresztą najle­
piej to uwidacznia się w piosence, 
którą ułożyliśmy na tych zawo­
dach:

Mijamy powoli meduzy 
i pianę płynącą po fali 
bo „szwung" jest zupełnie

nieduży
bogowie wiatru nie dali.

Jednakże mimo niesprzyjających 
warunków szliśmy przez ćwierć i 
półfinały jako pierwsi. W nocy 
przed finałami trochę niepokoili­
śmy się. Zwykła trema.

Finały kobiet I mężczyzn od­
były się w tym samym dniu. Star­
towaliśmy zupełnie „na pewnia­
ka" -  nastroje nocne zniknęły. W  
czasie biegu dowiedzieliśmy się, 
że Maryla Grochowska zdobyła 
tytuł mistrzyni Polski. Wiadomość 
ta była dla nas bodźcem do jesz­
cze bardziej zaciętej walki.

Wysiłki nasze nie poszły na 
marne. Po obliczeniu okazało się, 
że jestem na pierwszym miejscu.

Pokonanie doborowej stawki 
najlepszych żeglarzy Polski, sta­
rych rutyniarzy, przez młodego za­
wodnika szczecińskiego jest nie­
lada sukcesem. Składamy ser­
deczne gratulacje mistrzowi Pol­
ski i życzenie dalszych postępów.

(T)

Problem do rozwiązania

Czy można ich 
dłużej tolerować?

NAWET be2  specjalnego wysiłku można by przyto­
czyć z pamięci dziesiątki przykładów chuligaństwa 
ze szczecińskich boisk, stadionów i »hal. Smutny 

objaw. Chuligaństwo nie jest zjawiskiem prostym: jego
źródła tkwią w kapitalistycznych naleciałościach, które w 
dalszym ciągu obciążają nasz ruch sportowy,

bryki chuliganów, oddając 
ich w ręce władz, pisząc do 
nas, podając faikty zajść doi 
publicznej wiadomości

Całkowite zwalczenie chu­
ligaństwa wymaga dużo wy­
chowawczej pracy z zawodni­
kami, działaczami 1 publicz­
nością, a przede wszystkim 
wymaga uporczywej walki i  
jego źródłami.

Przyczyn wypadków chu­
ligaństwa jest bardzo dużo. 
Najważniejsze z nich to: 
szowinizm klubowy, czasem 
nawet prowokacja ze stro­
ny działaczy, sędziów 1 tre­
nerów, nieznajomość prze­
pisów gry, a wreszcie trud­
na do uchwycenia i jeszcze 
trudniejsza do zwalczenia 
— wroga działalność pew­
nej części publiczności, 
zmierzająca do spowodowa 
nia wystąpień.
Wypowiadamy więc zdecy­

dowaną walkę z wszelkimi 
przejawami chuligaństwa w 
sporcie szczecińskim.

Najogólniejsze wnioski z do 
iychczasowych doświadczeń 
wskazują na to, że likwida­
cja zajść na imprezach spor­
towych powinna być osiąg­
nięta przez:
A  prowadzenie właściwej 
^  pracy wychowawczej z za 

wodnikami, w oparciu o orga­
nizacje partyjne 1 ZMP.
A  prowadzenie pracy wy- 
w  ohowawczej • wśród dzia­

łaczy sportowych, aby cl z ko 
lei mogli wpływać na zawod­
ników i publiczność.
A  prowadzenie publicznej 
“  analizy zajść na zawo­

dach.

•  zaostrzenie wymiaru ka«* 
na zawodników, działa­

czy i, trenerów.
A  oddawanie winnych zajść 
“  w ręce organów bezpie­

czeństwa.
YYf WALCE z chullgań- 
' '  stwem zainteresowani 

są wszyscy: publiczność, za­
wodnicy i działacze. Apeluje­
my więc do wszystkich uczes* 
ników imprez sportowych, aby 
reagowali natychmiast na wy

lo i $■<

Kurier otwiera „czarną li­
stę“  chuliganów, na której 
znajdą się nazwiska wszyst­
kich sportowych awanturni­
ków naszego województwa.

T. KARWACKI

Nowa konkurencja

pływanie
artystyczne

FINA czyli Międzynarodo- 
wy Związek Pływacki, wpro­
wadził do programu bardzo 
ciekawą konkurencję, która 
nazywa się „pływanie arty­
styczne” . Jak takie pływa­
nie ma wyglądać, dowiedzieli 
się zebrami w Warszawie (15 
bm) na 5-dniowej naradzie 
wyszkoleniowej najlepsi pły­
waccy sędziowie Polski.

Na marginesie wiadomości 
o pływakach trzeba podkre­
ślić, że w sekcji GKKF pracu 
je teraz wielu społecznych 
aktywistów. Mały sejmik pły 
waków, czyli plenum sekcji 
GKKF odbędzie się w  Wamsza 
wie 18 bm.

Pingpongiści
rozpoczynają boje
PO D ŁU Ż S Z E J p rze rw ie  w a ka ­

c y jn e j dziś rozpoczyna ją  swe 
b o je  o  m is trzo s tw o  A  k la s y  szcze­
c ińscy  p in g  -  pong iśc i. D o zespo­
łó w . k tó re  u t rz y m a ły  się w  A  Kia 

sie z  ro k u  u- 
biegłego t j . :  XT- 

n i i ,  K o le ja rza , 
AZS , S p ó jn i, fata 
l i  i  W łó kn ia rza  
na  m ie jsce  spada 
Jących K o le ja rza  
S ta rga rd  i  S p ó ln i 
G ry f ic e  dokoopto 

w ano O gn iw o S targa rd .

Komarow był samotny. Dwa lata temu stracił 
żonę.Należał do tych ludzi, którzy kochają tylko 
raz w życiu; toteż zasklepiona, lecz niezabliź- 
niona rana serca dotychczas go bolała. Czegoś 
mu wciąż brakowało, czuł jakby puste, nie zaję­
te miejsce koto siebie. Syn zmarł jako mały 
chłopiec. Córka w przeszłym roku wyjechała z 
kochanym człowiekiem do Taszkientu. Rzadkie 
widzenia z nią, za pośrednictwem telewizefonu 
nie mogły wypełnić pustki jego mieszkania.

Pełne entuzjazmu przywiązanie młodego lej-, 
tenanta wzruszało Komarowa swoją szczerością. 
Pokochał go jak syna dawno utraconego, a te­
raz jakby na nowo odnalezionego.

...Niepokój dręczył lejtenanta. To wyobrażał 
sobie okaleczone ciało Komarowa leżącego sa­
motnie koło toru, to zdawało mu się, że widzi 
swego majora otoczonego wrogami, gdy ranny, 
opadając z sił odpiera ciosy, to wreszcie maja­
czyło mu się, że zmęczony, osłabiony pragnie­
niem, posuwa się w palących promieniach słoń­
ca.

Chiński rzucał książkę, zrywał się z krzesła, 
chodził nerwowo po pokoju, znów chwytał radio 
aparat i posyłał w eter swoje sekretne wezwa­
nia.

Najprościej, zdawało się, byłoby wszcząć po­
szukiwania przez Urząd Bezpieczeństwa. Lecz 
Komarow mógł być niezadowolony, że w  spra­
wę, którą on podjął się prowadzić samodzielnie, 
zostali wciągnięci inni ludzie. Jedynym kro­
kiem, na który zdecydował się Chiński pierwsze 
go dnia, było zasięgnięcie informacji na odcin­
ku naprawionego toru pod Wozniesieńskiem. Do 
wiadywał się czy ubiegłej nocy lub dzisiejszego 
rana nie znaleziono tam rannego lub zabitego 
człowieka, wysokiego, barczystego, z ogoloną gło 
wą, ubranego w szare ubranie, w  ciemnosza­
rych miękkich kamaszach, zapinanych suwa­
kiem błyskawicznym.

Przecząca odpowiedź nieco uspokoiła Chińskie 
«o.

Trzeciego dnia rano Günter odleciał pasażer­
skim samolotem, który szedł bez lądowania do 
Charkowa. Chiński udał się za nim. W Charka ’

wie Günter, zajęty tym i samymi sprawami, 
spędził trzy dni, po czym koleją, ekspresem 
Sewastopol-Moskwa, wyjechał do stolicy. Chiń­
ski jechał tym samym pociągiem.

Im bliżej Moskwy, tym bardziej wzrastało 
podniecenie lejtenanta. W Moskwie wiele po­
winno się było wyjaśnić i  zdecydować. Koma­
row jeszcze w pociągu wyraził przekonanie, że 
jeżeli jego podejrzenia są słuszne, to Kardan nie 
ominie Moskwy, że nić, w tej chwili bardzo je­
szcze poplątana, ma swój początek właśnie tam, 
w stolicy. Musi więc lejtenant mieć się szczegół 
nie teraz na baczności, dokładnie śledzić Gün- 
tera w Moskwie, chwycić nić, którą ten, być 
może, niebacznie upuści.

Prócz tego Chiński postanowił osobiście po­
wiadomić wiceministra o zniknięciu Komarowa. 
Może już o nim coś wie? Jemu przecież major 
ma obowiązek donosić o przebiegu sprawy i 
związanych z tym zmianach miejsca pobytu na 
terytorium Związku. Jeśli tylko zdrów... jeśli 
żyje... Do Moskwy... jak najprędzej do Moskwy!

Pociąg przybył do Moskwy późno, koło dru­
giej w nocy.

Wprost z wagonu Günter skierował się do 
podziemnego garażu przy dworcu. Ku zdziwię 
niu Chińskiego wybrał tam mocną maszynę nie 
wygodną do jazdy po ruchliwych ulicach miasta. 
Usiadłszy przy kierownicy wyprowadził maszy­
nę z garażu. Chiński w  odpowiedniej odległości 
jechał za nim na szybkim, jednoosobowym 
elektrocyklu.

l  Po paru minutach zrozumiał wybór Guntera*

Brązowy jego elektromobil wkrótce skręcił na 
podmiejską szosę. Trzymając się w przyzwoitej 
odległości Chiński nie tracił z oczu elektromo- 
bilu.

Noc była ciemna, bezgwiezdna. Neonowe 
lampy dobrze oświetlały szeroką, gładką drogę, 
jazda nie przedstawiała trudności. W iatr świstał 
w  uszach. Po obu stronach drogi migały śród 
drzew kontury uśpionych w illi, przelatywały 
światła nocnych, podmiejskich kawiarni i  restau 
racji, przydrożne stacje zasilania akumulato­
rów. Liczba mijanych maszyn była coraz mniej 
sza. Droga pustoszała. Chiński zgasił światła 
elektrocyklu i  zwiększył szybkość.

Tylne czerwone światła maszyny Guntera zbli 
żyły się.

Drogę Chiński znał doskonale. Okolicę parnię 
tał jeszcze z la t młodzieńczych. I  teraz, mknąc 
w  ciszy z ogromną szybkością, poznawał osiedla, 
stacje, sanatoria, domy wypoczynkowe, ciągną­
ce się wzdłuż'drogi.

Już dawno w  tyle zostały Mytyszcze. Czelu­
skin, wkrótce, za Klaźmą, powinno było zjawić 
się Puszkino.

Elektromobil Gtlntera w oświetlonym obłoku 
własnych latarni pędził wytrwale naprzód.

— Dokąd go licho niesie? — pomyślał Chiński i 
spojrzał na świecący cyferblat zegarka.

Już było wpół do trzeciej. r
Z prawej strony mignął w ciemności znany 

mu maszt z wiatrakiem pompującym wodę do 
ogrodów.

— Klaźma — odnotował w myśli Chiński.
Zaledwie to pomyślał, gdy świetlny obłok

przed nim zgasł i  elektromobil Guntera znikł.
— Nie nabierzesz mnie, obywatelu! * -  pomy­

ślał Chiński, przyspieszając bieg elektrocykla. — 
„Tu jest tylko jeden zakręt, na prawo, w ulicę 
Komunardów“.

Szczegóły
zwycięstwa
Spartaka

O  POTKANIE piłkarskie m!  ̂
^ s trz a  ZSRR —  moskiewskie 

go Spartaka z czołową drużyną 
austriacką, wiedeńskim Rapi- 
dem, zakończone — jak już po­
dawaliśmy — zwycięstwem 
Spartaka 4:0 (3:0), wywołało w 
Moskwie wielkie zainteresowa­
nie.

Mecz rozpoczął się silnymi 
atakami 
Spartaka i 
już w 5 
min. gospo­
darze pro­
wadzą 1:0 
ze strzału r  
lewoskrzy- ‘gfc U  
dłowego 
Iljina. Na­
stępuje

^tó tk i okres przewagi Rapidu, 
a jeden z groźnych strzałów 
środkowego napastnika tej dru­
żyny — Diensta, broni pięknie 
bramkarz Iwanow.

Spartakowcy odpowiadają 
znowu gwałtownymi atakami i 
w 24 min. prawoskrzydłowy Pa- 
ramonow strzela drugą bramkę, 
a w 5 minut później ten sam za 
wodnik z podania Simoniana 
podwyższa wynik na 3:0.

Po przerwie Spartak jest zno 
wy w ataku, zdobywając teren 
długimi podaniami i przerzuta­
mi na skrzydła, podczas gdy Ra 
pid gra starą wiedeńską szkołą 
— krótkimi podaniami dołem. 
W 19 min. drugiej połowy pada 
ostatnia bramka meczu:' Simo- 
nian mija obrońcę i wybiegają­
cego bramkarza i „wjeżdża“ z 
piłką do bramki Rapidu. Wynik 
4:0 nie ulega już zmianie.

Królak zebrał 
najwięcej punktów
SEKCJA kolarska GKKF pod 

sumowała punktację indy­
widualną kolarzy za udział w 
wyścigach centralnych i między 
narodowych. Najlepszym kola­
rzem Polski okazał się Królak, 
który zajął pierwsze miejsce z 
dużą przewagą nad pozostały­
mi kolarzami. Królak uzyskał 
łącznie 337 pkt. Drugą pozycję 
zajmuje Wilczewski — 243 pkt., 
3) Klabiński — 212 pkt., 4 —  
5) Hadasik i Wójcik po 154 
pkt., 6) Chwiendacz — 128 pkt., 
7) DRĄŻKOWSKI -  119 pkt., 
8) Wrzesiński — 117 pkt., 9) 
Waliszewski — 116 pkt. i 10) 
Lasak — 110 pkt.

W  E L IM IN A C Y J N Y M  m eczu p i ł  
k a rs k im  do m is trzo s tw  św ia ta  Ru 
m u n ia  pokona ła  B u łg a rie  2:1 (1:1).

C zteroetapow y W YŚC IG  K O L ń R  
S K I na tra s ie  B ra tis la va  — Z ilin a  
— O strava — S v ita v  — Praga w y ­
g ra ł Vesely w  łączn ym  czasie 
20:10,04. T rasa w yśc igu  w yn o s iła  
740 km . S ta rtow a ło  48 czo łow ych 
k o la rz y  CSR.

jo -dzis-na -obiad:

M A R M O L A D Y  N A  Z IM Ę

Z  d y n i: 3 k g  d y n i, pó ł kg  żura­
w in  i  pó ł k g  c u k ru . D yn ie  obrać, 
od rzuc ić  p e s tk i, p o k ra jać , dodać 
n ie w ie le  w o d y , rozgotow ać, prze­
trzeć. O p łu kan e żu ra w in y  w rzu c ić  
do p rze c ie ru  z d y n i, dodać cu k ie r  
i  smażyć, aż żu ra w in y  będą m ię k  
k ie .

Z  ja rz y n : 2 kg  bu rakó w , 2 kg 
m a rch w i. 3 k g  ja b łe k  frnoże być 
zam iast ja b łe k  rab a rba r), u trzeć 
w szystko  na ta rce , rozgotować, 
prze fasow ać przez sito , dodać pó ł 
do 1 k g  c u k ru , troch ę, cynam onu, 
goźdz ików  i  s k ó rk i c y try n o w e j z 
1 c y tr y n y  przesm ażyć i  składać 
do sło i.

W ydaw ca : In s ty tu t  W ydaw n iczy 
, C z y te ln ik “ . R edaguje ko le g iu m . 
R edakcja — Szczecin, a l. W ojska 
P o lskiego 29. I I  p. T e le fo n y : 78-13 
N acze lny R edakto r, 57-41 S ekre­
ta r ia t  1 Nacze lny Red., 28.53 Se­
k re ta rz  R ed akc ji. 78-21 Zastępca 
red. nacz., 62-35 D z ia ł K o respon­
dentów  i  S yg na ły . 21-18 D z ia ł 
M ie js k i. 27-77 K le r. Dz. m ie jsk ie ­
go. dz. m orsk i i  fo to re p ., 50-21 
S p ort, 56-16 S e kre ta rz  re d a k c ji 
no cne j po godz in ie  21-ej. R ed ak to r 
naczelny p rz y jm u je  w  godz. 12 
d t 13. N lezam ów ionych rę k o p i­
sów n ie  zw raca się. Ad res a d m l. 
n is tra c jl :  Szczecin, a l. W ojska 
P o lskiego 29. I  p., tal. 58-27. 
29 I I  p ., te l. 28-43.

Szczecińskie Z a k ła d y  G ra ficzna 
Szczecin, u l. K rzysz to fa  7.
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